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MIŁOSIERDZIE 


Pan Jezus nie tylko nauczał modlitw 
i odprawiania nabożeństw, lecz także 
polecił czynić miłosierdzie. Sam rozpo- 
czął od czynu. Uzdrawiał chorych, po- 
cieszał strapionych, karmił głodnych. 
„Zaczął czynić i mówić dobrze'. Jed- 
nym z najwierniejszych wykonawców 
idei miłosierdzia jest Św. Wincenty 
a rauo, 

Nie ma chyba rodzaju nędzy ludz- 
kiej, ktorej by ten Swięty nie przyszedi 
Z pomocą. Wykupywa ChrZeStijan Z 
niewon muzuimans«iej, zaiozyi przytu- 
łek dla podrzutkow, organizować Instly- 
tucje dia kobiet nawracających Się ze 
ziego życia, wznosi Zakiauy dla m10- 
dziezy zepsutej. 4aopiexował Się pO- 
droznymi, zaprowadzając przytuiki dla 
chorycn pouroznycan, 'Lo wszystko w 
wieiu miejscacna jeszcze do uzis dnia 
isuneje. swiauczy o muosiernym Sercu 
WIeLKiegO CZ1iOWieKAa CZynu Ciurzescijań- 
Skiego. Kieay w Lotaryngiu, SZalapalnii 
1 rikardni SZalała Zaraza, swięty postaf 
tam ua ratowania luuzi wiele pieg- 
dzy; oDuiczają te sumy na Kika IUO- 
now irankow, ' lak sarmo nie braki Je- 
go pomocy, kiedy wybuchi giod w An- 
gli. 

Dziwili się ludzie skąd mógł on tak 
wielkimi dysponować sumanu, żadnego 
monarchę w tamtych czasach me Stać 
było na czynienie miłosierdzia na taką 
skalę, 

Sam czynił wiele. Dzieła miłosier- 
dzia, które powołał do życia przez 
wiele lat i do dziś jeszcze są dalszym 
i żywym przedłużeniem akcji mitosier- 
nej „Księdza Wincentego'. To co on 
czynił za swego życia, to po jego Śmier- 
cl czynią Konferencje św. Wincentego 
a Paulo, to jest i będzie w regule i w 
życiu Sióstr Miłosierdzia, które swoje 
powstanie zawdzięczają również św. 
Wincentemu, 


_ Opowiadają o pewnym zdarzeniu z 
Zycia Świętego, kiedy prosił królowę 
Annę Austryjaczkę o wsparcie dla 
biednych. Wówczas to królowa miała 
mu odpowiedzieć, że przecież już wszy- 
stko co mogła oddała na jego prośby 
właśnie dla biednych. „A te klejnoty?“ 
— rzekł Święty, wskazując na bogaty 
strój, jaki miała na sobie. Królowa od- 
dała na te słowa swe kosatowności ra- 


Sw. 


zem z bardzo kosztownym pierścieniem, 
Święty musiał użyć pierścienia jako za- 
stawu, aby mieć pieniądze dla swoich 
ubogich. Dowiedziała się o tym zasta- 
wie królowa. Corychlej wykupiła swój 
pierścień i oddała Świętemu z prośbą, 
aby więcej pierścienia w zastaw nie da- 
wał.—Trudno mi będzie spełnić rozkaz 
waszej królewskiej mości — odpowie- 
dział św. Wincenty. I skończyło Się na 
tym, że królowa przyrzekła wykupić 
każdorazowo pierścień, oddany w za- 
staw. 

Ta mieustępliwość i stałość w życiu 


Wincenty a Paulo 
W opuszczonym kościele Chatillon. 


Świętego wynikała 2 wielkiego umiło- 
wania miłosierdzia. A samo miłosier- 
dzie wydawalo mu się czymś wielkim 
głównie dlatego, że w każdym potrze- 
bującym człowieku widział potrzebują- 
cego Chrystusa i słyszał slowa: „coście 
uczynili jednemu z tych maluczkich 
mnieście uczynili'" Eg. 


„Miłość Boga jest wtedy czysta, je- 
żeli cierpienia i radość wywołują tę sa- 
mą wdzięczność”. 

Mariette Martin 
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„Myślcie więcej o drugich" 


„Największa miłość“ J. Dobraczyń- 
skiego to trzy opowiadania związane 
wspólną tematyką. 

Bohaterowie tych opowiadań Franci- 
szek, Lieki, ks. Józef żyją w warun- 
kach niezwykłych, w okresie wojennym. 
Wloką się za nimi jak koszmar przeży- 
cia konspiracji, powstania w Warsza- 
wie, beznadziejnych dni w Oflagu i w 
obozie koncentracyjnym. 

W takich okolicznościach ludzie albo 
stają się bohaterami, albo się wykole- 
jają. —-Namiętności nabierają wyraź- 
nych kształtów, — cechy ujemne, lub 
dodatnie wypierają szarzyznę skłonno- 
ści obojętnych, wszystko staje się go- 
rące, żywe, przedwcześnie dojrzałe. 
Człowiek ugina się pod brzemieniem 
chwili i chroni się pod jedyny puklerz, 
jaki w tych warunkach jest jeszcze dla 
niego dostępny, — w głąb własnego 
„ja“ pod osłonę samotności. 

Zawodna to pustelnia, — jeden po 
drugim odsuwa się od ludzi, odchodzi 
od społeczeństwa, zacieśnia się w krę- 
gu własnych myśli i przeżyć. Na tej 
pochyłej drodze nic budującego nie wy- 
rasta. Człowiek gubi się w gąszczu 
obłędnych myśli, błąka się po manow- 
cach, — gubiąc ludzi. — gubi w końcu 
po drodze Boga. — I to staje się ula 
niego największym niebezpieczeństwem, 

Bohater pierwszego opowiadania 
„Strzały za horyzontem“ w momencie 
krytycznym, kiedy chodzi o wygranie 
największej stawki, o szczęście wła- 
snej duszy, traci życie, które oddaje, 
aby uratować współtowarzyszy i — 
w ten sposób odzyskuje spokój i szczę- 
ście. 

Ma przedtem chwile walki. „Dla ko- 

góż dziś zmieniać plan? Dla złodzieja, 
paskarza,. — Lecz Bóg dał się ukrzy- 
żować za takich, jak oni. Kolumna nie- 
miecka robiła właśnie twardy, metali- 
czny zwrot. Oniemieli, kiedy stanął 
przed nimi i z nieskazitelnym wiedeń- 
skim akcentem powiedział: To ja 
walczyłem z wami, tych zostawcie", 
" Ciężar i niedolę osamotnienia odczu- 
wają bohaterowie dwóch następnych 
opowiadań pt. „Jeep“ i „Największa 
miłość". 

Licki staje się po prostu ofiarą wła- 
snych urojeń i wyobrażeń, którymi w 
samotności karmi się przeżuwając kęs 
po kęsie tak, że zatruwa coraz więcej 
własną duszę. Po ukończeniu wojny 
idzie na emigrację, nic go nie obchodzi 
ani żona, ani syn, ani zniszczona 
Warszawa, która potrzebuje jego 
silnych rąk — ulesa obsesji własnych 
podejrzeń i trzeba wielkiego wysiłku 
jego współtowarzysza, aby go z letar- 


gu, w który się dobrowolnie pogrążył — 
wydostać. 

Z trzeciego zwłaszcza opowiadania 
dowiadujemy się, że „największa mi- 
łość“ to oddać życie swoje w ofie- 
rze dla uratowania duszy  bliźnie- 
go, zbrodniarza, człowieka, który się 
pogrążył w odmętach grzechu i czło- 
wieka, który zwątpił... „A tak, a tak... 
stary zakonnik mówił coraz wyraźniej. 
Jesteśmy dawcami Łaski. Ale i także 
jesteśmy ludźmi, Zwyczajnymi słabymi 
ludźmi. Słabymi rękoma dajemy Łaskę, 
chociaż tak mało z tego wynika. Bo 
wydaje mi się, że po to, aby móc da- 
wać Łaskę nasrawdę trzeba być świę- 
tym... Zacisnął mocno dłonie, aż palce 
trzasnęły w stawach. Powtórzył: Świę- 
tym... 

Dobrze, że wy młodzi coraz częściej 
myślicie o świętości. Na świecie jest 
tylko Łaska i grzech, Święty i grzesz- 
nik. Ot, widzisz — to jest cała mądrość 
życia. Ale powinniście pamiętać, żeby 
nie gonić za ideałem świętego w pusty- 
ni. To bardzo trudny rodzaj świętości. 

Na pustynię idzie się z woli Bożej i 
tylko z woli Bożej. „Nie mówcie świat 
grzeszny, idzie do przepaści, my jedni 
tylko wiemy, jak się trzeba ratować. 
Ech! Cóżeś uratował skoro siebie tyl- 
ko uratowałeś' Lepiej idź i ty ze świa- 
tem w przepaść... Tak, mój Ukochany, 
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wielkim jest grzechem nieczystość, 
większym jeszcze zgorszenie, ale od. 
wrócić się od człowieka, który ciebie 
potrzebuje jest największym grzechem. 

Pan Jezus kazał Piotrowi zbudować 
swój Kościół w najhałaśliwszym mieście 
na kuli ziemskiej. Mówię ci, im mniej 
fochów, tym lepiej Mój kochany, nie 
myślcie tyle o tej samotności, a nie 
będziecie się czuli samotni. Myślcie wię. 
cej o drugich. Człowiek nie jest sa- 
motny, gdy chce dawać. 

Myśli ksiądz: ot stary i głupi! Świa- 
ta nie zna i mówi: 

— Nie proszę ojca — zaprzeczył — 
nie myślę tak, Myślę, jak powrócić na 
swoją drogę i drugiego człowieka nie 
urazić, 

— No to niech się ksiądz o to modli. 
Tylko modlić się, modlić i nie ustawać. 
Prosić Tej, która nigdy nie opuszcza”. 

W rachunkach bowiem niebieskich 
najważniejszą pozycją w bilansie — to 
modlitwa i ofiara. Modlitwa nie tylko 
za siebie i swoich najbliższych, — ale 
za wszystkich bliźnich i tych bliskich i 
tych dalekich, obcych nam rasą, — czy 
barwą skóry. Wszystkich, którzy cier- 
pią, którzy błądzą wśród pustyni i za- 
gubili drogę pośród nocv — za wyko- 
lejonych i nieszczęśliwych, Nikogo nie 
wolno nam w modlitwach pominąć. 

Chrystus za wszystkich oddał życie i 
złożył ofiarę krzyżową. Od tego mo- 
mentu za Jego przykładem ciągnie się 
łańcuch ofiar, które oczyszczają 


Świat, 


Bolesław Prus i „Faraon” 


Do szeregu wielkich pisarzy polskich 
należy bezsprzecznie . Bolesław Prus 
(Aleksander Głowacki). Wśród całej 
serii jego pięknych prac. literackich 
znajdujemy przepiękną powieść. histo- 
ryczną pt. „Faraon“. Bolesław Prus, 
zwolennik i wyznawca realizmu w twór- 
czości, dążył stale do tego, aby mate- 
riał do swych utworów brać przede 
wszystkim z obserwacji zjawisk życio- 
wych i tyłko wówczas, gdy osobiste 
spostrzeżenia były niemożliwe, posługi- 
wał się studiami naukowymi, Nawet w 
takich wypadkach, gdy chodziło o opi- 
sy nieznanych miejscowości, Prus po- 
sługiwał się bardzo ciekawym środ- 
kiem: mianowicie — świadomie lub nie 
— własne przeżycia i własne obserwa- 
cje, zdobyte zupełnie gdzieindziej i w 
zupełnie odrębnych warunkach umiał i 
tutaj spożytkować. Pisząc „Faraona“, 
dwa momenty, kulminacyjne pod wzglę- 
dem napięcia, zawdzięczał przeżyciom 
doznanym w Polsce i to wówczas, gdy 
myśl z dziejów Esivtu nie powstała je- 
szcze w jego umyśle, Te dwa momenty 
— to wstrząsająca podróż po labiryncie 
i potężna scena zaćmienia słońca; 
nierwszą przeżył w r. 1877, zwiedzając 
Wieliczkę, pełne zaćmienie słońca ob- 
serwował w r. 1887 w Mławie. 

Schodząc do kopalni w dół schodami 
Prus, ażeby lepiej zorientować się -w 
głębokości miejsca, zaczyna liczyć stop- 
nie: po pewnym czasie traci rachubę 


pięter, pyta więc jednego z przewodni- 
ków, czy daleko jeszcze — ten w odpo- 
wiedzi śmieje się tylko: „a tam, w gó- 
rze pokład ziemi wzrasta. Już jest gru- 
by na pięć pięter, szesć pięter, siedem 
pięter... zwykłej miary kamienicznej, 8 
mimo to ciągle idziemy naprzód, Ze- 
szliśmy wreszcie z dziesięciu pięter lecz 
jeszcze idziemy“. 

Nagle zjawia się w duszy Prusa py- 
tanie: 

— Coby też to było, gdyby się teraz 
kopalnia zawaliła ? 

W reszcie schody się kończą, następu- 
je przejscie przez korytarz: ,„„Przewod- 
nicy biegną tak, że niepodobna myśli 
zebrać“. Dalej zaczyna się zwiedzanie 
sal: podniecona wyobraźnia Prusa potę- 
guje niezwykłość wrażeń oraz grozę 
położenia; wszędzie dostrzega on fanta- 
styczne, niezwykłe kształty, potworne 
siły, które czvhają tylko na to, by czło- 
wieka zniszczyć. 

— Wyobrażcie sobie — opisuje tak 
jedną z sal Wieliczki — bardzo wielki 
kościół, w którym jesteście w chwili 
trzęsienia ziemi. Jego ściany wysokie i 
grube sklepienia naraz pękają, rozpa- 
dają się na potężne, nieforemne kawały, 
które lecą z góry i z boku, ścigają się, 
wyprzedzają, aby was zdruzgotać, Na- 
gle jakaś siła powstrzymała je... ska- 
mieniały w biegu, lecz patrzą na was 
tak jak dziki zwierz, gotujący się dv 
skoku, W tym czarnym i olbrzymim 
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W ruinach prastarego klasztoru 


Wiatr ZA. otworzył uchylone 
okno i zrzucił gazetę na podłogę. Prof. 
Marian Ardański podniósł ją i chciał 
zawołać, aby drzwi zam':nęli, gdyż jest 
przeciąg, gdy mimowoli rzucił okiem 
na notatkę zamieszczoną w kronice. 
Oto tytuł tej notatki: „Wykrycie ruin 
prastarego klasztoru". Zaciekawiony 
wziął gazetę do ręki i czytał co nastę- 
puje: 

Po długich poszukiwaniach na piasz- 
czystej wysnie Kohs odnaleziono ślady 
zasypanego kiedyś przez burzę piasko- 
wą starego klasztoru z XI wieku. Pra- 
cami wykopaliskowymi kieruje prof. dr 
Porajski. Z uwagi na cenny zabytek, 
ogół z zainteresowaniem śledzi postęp 
prac. Do tego czasu odsłonięto dobrze 
zachowaną kaplicę św. Justyna z pięk- 
nymi ściennymi obrazami i kilka cel 
klasztornych wraz z długim, granito- 
wym krużgankiem. Wczoraj natrafiono 
na ślady biblioteki klasztornej zasobnej 
w stare, rzadkie księgi, obrazy i kieli- 
chy. Dalsze roboty wykopaliskowe w 
toku. Jak się dowiadujemy, znany 
uczony prof. dr Zenon Porajski pisze 


cielsku domyślacie się na chwilę za- 
krzepłego życia. Tajemnicze wędzidło 
hamuje wściekłość notworu, lecz gdy go 
puścił..." 

Ale najgorszą ze wszystkiego jest 
ciemność. Na światło Prus był Szcze- 
gólnie wrażliwy; słońce dla niego to 
radość, to źródło życia — ciemność to 
śmierć, a w kopalni Prus czuje, że 
ciemność jest panią wszechwładną; nic 
jej rozproszyć nie zdoła: ani „smutny 
blask latarni“, ani nawet światło ogni 
bengalskich, „których kolorowe dvmy 
zdaje się połykać sprasniona Światła 
pomroka: widzisz ciemność nad głową i 
ciemność pod nogami“. 

Gdy pisząc „Faraona“ Prus przed- 
stawiał podróż Ramzesa XIII no tajem- 
niczym labiryncie, wyobraźnia natrafi- 
wszy na przedmiot poniekad pokrewny, 
narzuciła mu przede wszystkim własne 
przeżycia z Wieliczki, nadając tej sce- 
nie w powieści charakter wyrazisty, Sil- 
ny i prawdziwy. 

Zaćmienie słońca nie interesowało 
zbvtnio Prusa jako człowieka nauki. 
Kiedy zaś sam stał się świadkiem za- 
ćmienia, pisze „zrobiło (ono) na mnie 
ogromne wrażenie. Tak potężne, że chy- 
ba nie znajde spokoju, dopóki nie wy- 
gadam się z niego". 


"Obserwacja zaćmienia słońca niewąt- 
pliwie wpłynęła na to, że Prus kulmi- 
nacyjną scenę walki kavłanów z Ram- 
zesem XIII w „Faraonie“ opar? na tym 
potężnym przejawie natury. 


pracę naukową o wykopaliskach pra- 
starego klasztoru. 


— Prof. dr Zenon Porajski — szep- 
nął powoli prof. Ardański. odkładając 
gazetę, — To on jest. Niewątpliwie. 
Nareszcie Somani Tu Ardański za- 
cisnął pięści. 

— Nadszedł czas, nadeszła sposob- 
ność zemstv. Skrzywdził mnie wtedy 
bardzo. Sam zzearnął kilkuletni plon 
mojej pracy naukowej i badawczej, wy- 
dając ją drukiem. myśląc, że już nie 
żyję. jako swoją. Tego ci nie zapomne, 
póki żvię. O. nie, nie zapomniałem inie 
zapomnę.—Prof. Ardański wstał z pew- 
ną decvzją. Nagle z pokoju obok usły- 
szał głos córeczki swojej, odmawiajacej 
pacierz: ..I odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy naszym wino- 
waicom,, 

Kilka minut późniei weszła Wincen- 
tyna, żona profesora do salonu. 

— Położyłam Celinke do łóżka Była 
bardzo zmęczona — rzekła. a spojrzaw- 
szv na męża zapytała: — Nad czym tak 
dumasz ? 

— Nie, nie. Czytałem tvlko wzmian- 
kę o pracach wykopaliskowych. 

— O wykopaliskach ? To ciekawe — 
zainteresowała się. 

— Bardzo ciekawe. Jutro jest święto? 

— Tak. Wniebowzięcie Najświętszej 


'Maryi Panny, 


— Pojedziemy motorówką do tej 
wyspy. na miejsce wykopalisk, 

— Gdzie to jest? 

— Na wyspie Kohs. 

— Och, jak ja się cieszę! Celinkę zo- 
stawimv u cioci Klary. 

— Tak, tak właśnie będzie najlepiej. 

— To więc, wykończe szybko moją 
brązową suknię. — Pocałowała męża — 
Bo muszę bvć ładna, prawda? 


Po tych słowach wyszła spiesznie z 
pokoju. Prof. Ardański pozostał sam. 
Znowu jak mnóstwo czarnych nietope- 
rzv opanowały jego mózg poprzednie 
myśli. Jakieś wspomnienie wyłoniło się 
z ciemnej głebi. 

Widział siebie upadającego w czasie 
walk na froncie, Ktos niby zaopiekował 
się nim. ale poto, aby wykraść z torni- 
stra rękopis pracy naukowej, której 
pilnie strzegł. Prof. Ardański ciężko 
ranny dostał się do niewoli j słuch o 
nim zaginął, Uważano go za niebosz- 
czyka. Nie wrócił do kraju. W tym 
przypadkowo przeczytał w francuskiej 
gazecie artykuł o pracy naukowej prof. 
Porajskiego. Podane były wyjątki z 
niej, które poznał jako swoją pracę. 
Zapałał gniewem i nienawiścią do tego 
człowieka. Szukał go długo po Świecie. 
Wrócił do kraju i— aż dziś wpadła mu 
gazeta w rękę i ujrzał tę wzmiankę i 
jego nazwisko. 

— Jest kierownikiem wyprawv na- 
ukowej — mruknął. — Tak! — Zaczął 
energicznym krokiem chodzić po po- 
koju. — Jutro porozmawiamy. 


II. 


Niebo było błękitne i woda była 
błękitna, odbijając w swojej toni 
kolor nieba. Przestrzeń morska leżała 
wkoło spokojna, wygładzona jak ol- 
brzymia tafla szklana. Motorówka, w 
której siedzieli prof. Ardański i jego 


żona, pruła toń zostawiając za sobą 
śnieżną piane wzburzonej wody. W dali 
z muślinowych oparów mgły wyłaniały 
się zarysy wyspy. W miarę zbliżania 
się kontury coraz bardziej uwyraźniały 
się. Podczas podróży profesor milczał, 
Na zapytania żonv rzucał niechętnie 
słowa odpowiedzi. Bvł zamyślony, 

— O, zbliżamy się do brzegów wy- 
spv! — zawołała Wincentyna. 

Wyrwała go tvmi słowami z głębi 
półmrocznych myśli. 

— Już?! 

— Tak. 

I tu raptem prof. Ardański ożvwił się, 

— Ślicznie. moja kochana. Będziemy 
wnet na wyspie, na miejscu wykopa- 
lisk. 

— Cieszę sie mocno. Ujrze ta wszv- 
stko na własne oczy. To musi być inte- 
resujace, 

— Bardzo 
dział, 

Za pół godziny motorówka przvbiła 
do brzegu. Wysiedli. Wvspa przedsta- 
wiała sie iako iedna łacha piasku. Na 
brzegach rosłv tvlko karłowate drzewa 
i kilka kolczastvch krzewów. Brneli 
więc oboie po synkim piasku do odle- 
głych o 200 metrów zabudowań drew- 
nianyvch. Wokół była cisza martwa, 
przerywana od strony morza krzykiem 
mew. Po uciążliwym brodzeniu w pia- 
chu doszli wreszcie do zabudowań. W 
drzwiach ujrzeli bladego o chorobliwym 
wygladzie wysokiego mężczyznę. 

O. pewnie goście, celem zwiedze- 
nia wvkopalisk ? — przywitał ich. 

— Tak. właśnie. Dzień dobrv. 

— Dzień dobrv. Jestem Porajski, kie- 

rownik tych robót. 
Aha, Czytaliśmy o panu, panie 
profesorze i pańskich cennych odkrv- 
ciach na tej wyspie — rzekł uprzejmie 
prof. Ardański. 

— Prosimy do wnetrza. Państwo od- 
poczną wpierw. — Zaprosił ich do ba- 
raku. — Praca wyczerpała mnie bar- 
dzo. Tyle tvgodni. Do tego choruję 
ostatnio. Choroba serca i inne dolegli- 
wości. Ale co ja wam tu opowiadam. 
Otóż osiągnięcia są wielkie, 

— Czytaliśmy w gazecie, panie pro- 
fesorze — rzekła Wincentyna. 

— To tvlko cząstka. Wczoraj odkry- 
łem rzadkie malowidła Ścienne i orga- 
nv. W jednej z cel odnalazłem rzadki 
okaz biblii. — Począł kaszleć, — Tak, 
pójdziemy zaraz to wszystko zwiedzić. 
Narazie nastapiła 14-dniowa przerwa w 
robotach. Muszę wszystko posegrego- 
wać, uporządkować. — Dwadzieścia mi- 
nut później cała trójka udała się na 
miejsce wykopalisk. Wyniki były wiel- 
kie. Za chwilę zagłębili się w długie, do- 
brze zachowane krużganki klasztorne. 
Doszli tak do kaplicy św. Justvna i 
stamtad do biblioteki. Prof. Ardański 
stał się rozmownym i towarzyskim. 
Prof. Porajski udzielał wyczerpujących 
wviaśnień, na pytania Wincentyny zna- 
lazł zawsze odpowiedź. 


— A teraz wchodzimy do dobrze u- 
trzymanej ieszcze celi. 
Proszę — wskazał na napis nad 
drzwiami. 

— A jak brzmi on w tłumaczeniu ?— 

pytała Wincentyna. 

— Każdv za grzechv swoje, odpoku- 
tować musi—tłumaczył prof. Ardański. 


interesujące — odpowie- 
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ŁAD BOŻY 


Ewangelia na niedzielę 19 po Ziel. Św. 


Wtedy rzekł król służebnikom swoim: 


— Gody wprawdzie są gotowe; lecz za- 


proszeni nie byli godni. A przeto idźcie na rozstajne drogi, a kogokolwiek znaj- 


dziecie, wezwijcie na gody. I wyszedłszy słudzy jego na drogi, zebrali 


wszyst- 


kich, których znaleźli, złych i dobrych; i napełniły się gody siedzącymi. A wszedł 
król, aby oglądał siedzących, i zobaczył tam człowieka, nie odzianego szatą go- 
dową. I rzekł mu: — Przyjacielu! jakoś tu wszedł, nie mając szaty godowej? 


A on zamilknął. Tedy rzekł król sługom: — Związawszy ręce i 


nogi jego, 


wrzućcie go w ciemności zewnętrzne; tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albo- 


wiem wielu jest wezwanych, lecz mało wybranych. 


Mateusza). 


(Wyjątek z Ewangelii św. 


Zakon Kamedułów 


Zakon Kamedułów to jedna z wielu 
gałęzi zakonu św. Benedykta. Założy- 
ciel św. Romuald rodem z Rawenny, po 
odbyciu nowicjatu i życiu pobożnym 
wśród zgromadzenia Benedvkt. na gó- 
rze Kassynu około roku 1012 osiedla 
się w Camaldoli w Toskanii w dolinie 
alpejskiei. Tam w miejscu niedostęp- 
nym dla ludzi buduie 5 oddzielnych cel, 
a w pośrodku kaplicę pod wezwaniem 
Zbawiciela. Sława nobożnych pokutni- 
ków rozchodzi się wkrótce po kraju. 

Prowadza oni życie odosobnione. su- 
rowe na. wzór pierwszych chrześcijan. 
Trwaiac w milczeniu, poszczą o chlebie 
i wodzie, nie używają mięsa, nie piją 
wina. — Boso z broda zapuszczaną, Z 


> | v 
Klasztor na Bielanach pod Krakowem. 


— Nie, trochę inaczej — sprostował 
Porajski. 

— A jak? — pytała Wincentyna. 

— Zgrzeszyłeś — odpokutować mu- 
SiSZ, 

— To prawie to samo — odparł Ar- 
dański. 

Porajski wvdobvł z kieszeni duży 
klucz i otworzył cie?kie drzwi Klucz 
zostawił w zamku. Weszli. Cela miała 
5 metrów w kwadracie. Ścianv bvyłv 
gołe z granitowych. grubych płvt. W 
jednej z płvt wvkuty bvł dużv krzyż. 
Gdv nrof. Poraiski zaczał wviaśniać i 
obrócił sie tvłem do nich. oglądaiac z 
bliska. artvstvcznie wykonanv krzyż, 
Ardański wvkorzvstuiac te chwile po- 
chwvcił Wincentvne nod ramie i szvb- 
ko ią wvnchnał z celi. trzasnał ogrom- 
nym wysiłkiem mieśni drzwiami. prze- 
kreci} klncz w zamku i wvciagnął so. 
Zaśmiał sie. ku przerażeniu żonv. nie- 
samowitvm śmiechem. którv rozlegał 
sie ełośnvm echem po krużesankach ruin 
klasztornych. 


— Co robisz. Marcinie? — zawołała. 
Nie odnowiedział. śmiei2c sie szatańsko 
dalei. A tamten bił pięściami w żelazne 
drzwi i wołał: 

— Hallo. co to ma znaczyć?! 

— Czvtał pan profesor nanis łaciński 
nad drzwiami?—No więc. — I śmiał Się 
dalej. — Nie poznał mnie pan. Nie 


ogolonymi głowami spędzają czas na 
modlitwie, śpiewaniu psalmów i rozmy- 
Ślaniu. Poza tym zajmuja się praca rę- 
czna. Nauka i umiejętności poczytywa.- 
ne są za zajecia świeckie. Z czasem na- 
stenuje złagodzenie pierwotnej surowej 
reguły. Zarazem następuje w wielu do- 
mach zamiana żvcia pustelniczego na 
klasztorne i podział kongregacji. Ozdo- 
ba tego zakonu jest papież Grzegorz 
XVI. 

Dziś kameduli główny dom mają w 
Rzymie, poza tym wiele porozrzucanych 
klasztorów po miastach włoskich. 

Kameduli eremici główną siedzibę 
mają w Camaldoli, potem w Monte Co- 
rona około 60 członków. w Ankonie, w 
Trascati, w Latour u stóp Wezuwiusza. 

W Polsce zdaniem niektórych histo- 
ryków już za czasów Bolesława Chro- 
brego w Wielkopolsce pod Kazimie- 
rzem żyło pięciu pustelników wysłań- 
ców św. Romualda. Są to jednak nie- 
sprawdzone wiadomości. Pierwszymi 
Kamedułami w Polsce, sa ci, których z 
Górv Koronnej we Włoszech sprowadza 
Mikołaj Wolski herbu Półkozic za cza- 
sów Zvgmunta III. 

Wskazano dla nich wówczas górę 
Bielańską pod Krakowem, która stano- 
wiła własność Sebastiana Lubomirskie- 


dziw, zmieniłem sie przez tyle lat. Pana 
szukałem i znalazłem. 

— Ależ. co to ma właściwie znaczyć? 
Nie rozumiem, 

— Zaraz panu wytłumaczę, panie Po- 
rajski. Bedzie pan miał 14 dni czasu, 
aby odpokutować swói grzech. swoją 
wine. Za tę kradzież cudzej, wieloletniej 
pracy. 

— Jakiej pracy? 

— Pan dobrze wie, czvja prace van 
ogłosił drukiem jako swoją. Moje kilku- 
letnie badania naukowe. Pan był pe- 
wien, że już nie żyję, że zginąłem na 
polu bitwy. 

— Kto pan jest? 

— Ardański. 

— To... to pan?! 

— Tak. Odpokutujesz pan teraz. 

— Moia choroba. która po ogłoszeniu 
pańskiej pracv mnie nawiedziła. jest 
dostateczna dla mnie karą. Pokutuję 
tyle lat. Puść mnie pan. 


— Nie! — zawołał stanowczo prof. 
Ardański — Nie mam litości. tak jak 
pan jei nie miał wobec mnie. Przez 14 
dni nikt tu nie zajrzy na te wvsnę. 
Klncz rzucam do morza. Idę. Chodźmy, 
Wincentyno. — Wziął żonę pod ramie. 
Chciała oponować. ale siła wvprowadził 
ja z ruin. Wincentvna zaczeła w różny 
sposób męża błagać, aby człowieka tego 
uwolnił. 
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Las Wolski z widokiem na klasztor. 


go. Prócz krakowskiego powstają wów- 
czas w Polsce inne eremy pod War- 
szawą w Wigrach i Szańcu. 

W świątyni bielańskiej pod Krako- 
wem zwraca uwagę kaplica Św. Bene- 
dvkta fundacji króla Władysława IV, 
z malowidłami Tomasza Dolabelli, rów- 
nież kaplica św. Sebastiana, fundowana 
1642 przez Stan. Lubomirskiego, oraz 
kanlica św. Romualda fundowana przez 
Rafała del Pole rajce krak. Klasztor 
posiada znaczną bibliotekę i obfite do 
dziejów zakonu archiwum, 

Erem pod Warszawa albo Góra Kró- 
lewska z kościołem N. P. N. Ch. P. fun- 


— Słuchaj, widziałeś jak on wyglą- 
da? To żywy trup. I tak umrze. Ta 
choroba jego, to już pokuta, ciężka po- 
kuta za jego winę. 

— Odpokutuje to, jak się należy. 
Choroba i głód go zmarnują. Zasłużył 
na to. 


Zaśmiał się znowu urywanie, głośno. 
Wiatr pognał i rozszarpywał echo po 
bladych piaskach. Tak doszli do brzegu 
morza. Motorówka stała w cichej, Słon- 
cem wyjaśnionej zatoce. Motorniczy 
ujrzawszy ich, za+*uśŚcił motor. 


— Teraz rzucam klucz do morza. 


Już podnosił rekę. chcac go rzucić. 
gdv naele. zdawało mu sie. że usłyszał 
głos Celinki. Ściskał w reku zimne Ż6- 
lazo klucza. Celinka modliła się: 


...I odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy naszvm winowajcom... 

— Hm — spojrzał na żonę, Wincen- 
tyna błagał: go oczyma. 

— Wiem, on ci wielką krzywde wy- 
rządził. Ale odpuść mu... — szepnęła. 

— Jako i my odpuszczamv naszvm 
winowaicom — odszepna? prof. Ardan- 
ski. — Chodźmv. Uwolnię go. Niech po- 
zna moje serce. Nisch nozna moją wspa- 
niałomyślność. — Udali się z powrotem 
do ruin prastarego klasztoru... 


Adam Późniacki. 


Domki zakonników w ogrodzie. 


dowany jest dyplomem króla Włady- 
sława IV z 6 paźdz, 1641, za otrzymaną 
koronę 1 zwvcięstwo w podzięce Bogu. 

W jednym z filarów kościoła umiesz- 
czona jest urna z sercem króla Michała 
Korybuta i matki jego księżnej Jer. 


Wiśniowieckiej. Dwa piękne obrazy 
Smuglewicza św. Jan Nepomucen i Be- 
nedykt z Romualdem, zdobią świątynię. 
Na cmentarzu pod kościołem pochowa- 
ny jest Stan. Staszic. 

Trzeci erem w  Bytwianach inaczej 
pustelnia „Złotesco Lasu" w ziemi San- 
domierskiej z kościołem Wniebowz. N. 
M. P. założony przez Jana Magnusa 
Tęczyńskiego. 


tv r 


Zakonnicy na modlitwie. 


Po jego śmierci córka Izabela żona 
Łukasza Opalińskiego hojne od siebie 
zakonowi “oczvniła ofiarv Kościół jest 
w stvlu włoskim z cegły i ciosu, cały 
malowany wewnatrz przez przeora We- 
nancego z Sabiaco między r. 1629 — 
1632. 

, Erem czwarty w Bieniszewie pod Ka- 
zimierzem Biskupim w konińskim otrzy- 
mał tytuł pięciu męczenników. Jest to 
miejsce na którym w r. 1005 z ręki za- 
bóiców poniosło Śmierć pięciu pustel- 
ników uczniów św. Romualda (Jan, Be- 
nedvkt, Mateusz, Izaak i Krystian). 

Poza tym erem w Szańcu w okolicach 
Pinczowa z kościołem św. Józefa. 

„O każdym z tvch eremów w źródłace 
bielańskich pod Krakowem znajdują się 
cenne wiadomości. 

Do dziś na terenach Polski przetrwał 
zakon Kamedułów w Bieniszewie k/Ka- 
zimierza Bp. i na Bielanach oai 
wa, zl. 


Altana w ogrodzie. 
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Dziesięć Przykazań Bożych- 


JAM JEST PAN BÓG TWOJ. 

1. NIE BĘDZIESZ MIAŁ BOGÓW CU- 
DZYCH PRZEDE MNA, 

t. i. pamiętaj, że Bóg jest tylko jeden i 
On tylko jest Dobrem bezwzględnym, 
więc nade wszystko, co czcisz i kochasz, 
czcij i miłuj Boga i Jemu ufaj i nie po- 
zwalaj, żeby cokolwiek odciągało cię od 
pełnienia jego woli. 

2. NIE BEDZIESZ BRAŁ IMIENIA 
PANA BOGA TWEGO NADAREMNO, 
t. j. imię Boże i wszelkie słowa święte 
wymawiaj z największą czcią i tylko w 
prawdzie i potrzebie; szanuj wszystko, 
co ma związek ze czcią, Bogu dawaną: 
miejsca, rzeczy, osoby. 

3. PAMIĘTAJ, ABYŚ DZIEŃ ŚWIĘ- 
TY ŚWIĘCIŁ 

przez odpoczynek od zwykłej, codzien- 
nej pracy, przez wzniesienie swej myśli 
ku Bogu w modlitwie i rozważaniu pra- 
wa Bożego, przez uczestniczenie w pu- 
blicznym oddawaniu czci Bogu przez 
społeczność wierzących (chrześcijanin 
dopełnia tego obowiązku przez obec- 
ność na Mszy św.) i przez gorliwsze 
pełnienie uczynków miłości względem 
najbliższych swoich i całej społeczności. 
4 CZCIJ OJCA SWEGO I MATKĘ 
SWOJA, 

„abyś żył przez długi czas i żeby ci się 
dobrze wiodło na ziemi“ i pamiętaj, że 
przez rodziców twych Bóg powołał cię 
do życia i do uczestniczenia w dziejach 
świata, i w wielkim planie Bożej mą- 
drości i dobroci. 

5. NIE ZABIJAJ, 

t j. szanuj życie w sobie i innych jako 
wielki dar Boży i jakby ogień święty, 
który tylko Bóg rozpala i tylko ma 
prawo go zgasić wtedy i tak, jak Jego 
wola będzie; nie czyń też nikomu 
krzywdy, ani na ciele, ani na duszy i 
panuj nad gniewem swym, bo on łatwo 
wiedzie do przelania krwi. 


6. NIE CUDZOŁOŻ, 

t. į. uważaj za święte, nienaruszalne i 
nietykalne przez obcych łoże i złączenie 
małżeńskie twoje i bliźnich twoich. 

T. NIE KRADNIJ, 

t. j. nie wvciagaj nieprawnie ręki po 
własność bliźniego twego, a mając coś 
swego, pamiętaj. żeś jest naprawdę 
tylko zarządcą Bożej własności i mo- 
żesz jej używać tylko zgodnie z Bożym 
prawem na potrzeby swoje i innych lu- 
dzi, dzieci Bożych tak samo jak i ty; 
krzywdę wyrzadzoną — nagródź, 


8 NIE MOW FAŁSZYWEGO SWIA- 
DECTWA PRZECIW BLIŻNIEMU 
SWEMU, 

t. jį. nie oczerniaj bliźniego swego, ale 
kierując się miłością, używaj słowa roz- 
ważnie: gdv trzeba — milcz, a gdy mó- 
wić trzeba, mów zawsze prawdę. 


9 NIE POŻADAJ ŻONY BLIŻNIEGO 
SWEGO, 

ale czuwaj nad wewnętrznymi poru- 
szeniami swych uczuć i swych zmysłów: 
bądź ich panem a nie sługą. aby cię nie 
splamiły grzechem, i nie doprowadziły 
cię do uczynków złych, przeciwnych 
szóstemu vrzykazaniu. 

10. ANI ŻADNEJ RZECZY, KTORA 
JEGO JEST, 

t. j. patrz życzliwie na bliźniego twe- 
go, który może ma więcej niż ty i żyj 
z tego, co sam własną pracą zdoby- 


wasz, a gdybyś był w ostatecznej po- 
trzebie objaw ją braciom, a wasza mi- 
łość pospólna zaradzi potrzebie i pobło- 
gosławi wam Bóg. 


NAJWIĘKSZE PRZYKAZANIE BO- 
ŻE, które zawiera w Sobie wszystkie 
inne: BĘDZIESZ MIŁOWAŁ PANA 
BOGA swego ze wszystkiego Serca 
swego, i ze wszystkiej duszy Swojej, i 
ze wszystkich sił swoich, i ze wszystkiej 
myśli swojej, A BLIŻNIEGO SWEGO 
— jak siebie samego. 


(Z książki „Wierzę!“ Ks J. Zieja, 
Opole 1949). 


Rzymska wystawa sztuki chrześcijań 
skiej w krajach misyjnych. 


Wystuwa sztuki chrześcijańskiej w krajach mi- 
syjnych otwarta jest od połowy lipca dla publicz 
ności rzymskiej i dla uczestników pielgrzymek 
jubileuszowych. Akwarcle, obrazy, płaskorzeż- 
by, statuetki, nuczynia Święte, przybory litur- 
Azji, 


Afryce i innych kontynentach zajmują całe dwa 


giczne, przedmioty sztuki stosowanej w 
piętra nowowybudowanego gmachu  watykań- 
skiego. Przeglądających eksponaty z Indii, Chin, 
Japonii, Korei, Malajów, Oceanii i Afryki ude- 
rza przede wszystkim nowa nieznana technika 
doprowadzona do takiej doskonałości, o jakiej 
nasi artyści europejscy albo zapomnieli alba 
nigdy nie myśleli. Całość sprawia niezwykle 
miłe wrażenie zwłaszcza dlatego, że cała ta 


sztuka oddana została na usługi wiary chrze- 
Ścijańskiej. Z tej też przyczyny wystawa sztuki 
chrześcijańskiej w krajach misyjnych stanowi 
doskonałą lekcje apologcetyki, którą pielgrzy- 
mi Roku świętego zabierają z sobą jako jedną 
z najbardziej cennych pamiątek z Rzymu, tego 


centrum Świata rhrześcijańskiego. 


Kamedułów w Bieniszewie, 


Kościół ao. 
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Życie dziecka wisi na włosku 


Było to jeszcze w czerwcu. Po doko- 
naniu różnych najważniejszych prac, 
związanych ze szczepieniami i objazda- 
mi, przygotowywałam się do nowego 
wyjazdu w teren z polecenia Powiato- 
wego Ośrodka Zdrowia. 

Po dniach deszczowych i chłodnych 
przyszła pogoda piękna i słoneczna. 


Pewnego dnia rano zgłosiła się do 
naszej poradni Wojciechowa B. z czte- 
romiesięcznym dzieckiem. Mały Maciuś 
zachorował na ostry katar kiszek. 
Przyczyną choroby okazało się skwa- 
Śniałe mleko z butelki, 


"— Niedawno odstawiłam całkowicie 
dziecko od piersi — mówi Wojciecho- 
wa. Gdy malec zapłakał, babcia. która 
opiekuje się domem podczas mojei nie- 
obecności. dała mu butelke, w której 
było trochę niedopitego mleka z rannej 
porcji. 

— No tak — mówie na to — Mleko. 
ponieważ bvł upalny dzień skwaśniało i 
wskutek tego malec zachorował. 


Na szczeście, ponieważ choroba była 
w początkowym stadium, udało nam się 
-go uratować. 


Postanowiłam wykorzystać ten wv- 
padek, abv zorganizować specjalna ak- 
cję przygotowawczą. Dużo bowiem nie- 
mowląt i maleństw ginie właśnie. a 
szczególniej podczas lata. na skutek 
upałów. zdv matki z nieświadomości 
nie podchodzą właściwie do sprawy 
karmienia dzieci. 

— Nie wolno wam, drogie matki. — 
zaczełam pogadankę —  odstawiać la- 
tem całkowicie dziecka od viersi. Mle- 
ko matki iest nie tylko najlepszym po- 
karmem dla dziecka, ponieważ nosiada 
wszvstkie składniki potrzebne do roz- 
woju. ale również dlatego. ża iest cał- 
kowicie, nawet wśród naiwiekszvch 
uvałów, wolne od bakterii (zarazków). 
Trzeba wiec koniecznie starać sie o to. 
gdv inaczej nie można, abv chociaż 
częściowo karmić dziecko piersią. Trze- 
ba przv cześciowym karmieniu viersią 
stosować tak zwane karmienie mie- 
szane. 


— Jak to zrobić? — padaja pvtania. 


— Matka, wychodząc do pracv. — 
odpowiadam — na Dbierwsze danie kar- 
mi dziecko piersią, Potem ktoś opieku- 
jacy się domem musi pamiętać o tvm. 
abv co trzv godziny regularnie dawać 
butelke. Wieczorem po przyjściu z pra- 
cv matka znów karmi dziecko niersia. 
Dziecko odstawione latem całkowicie 
od piersi bardzo czesto ginie. Niejedno- 
krotnie rano radosne. wesołe, uśmiech - 
niete, nagle markotnieje. marudzi i ża- 
łosnvm płaczem oznajmia o swych do- 
legliwościach. Trwa to rozmaicie. nie- 
raz kilka dni, nieraz tvlko pare godzin 
i często zanim przejedzie lekarz, dziec- 
ko ginie na tak zwaną cholerynę, 

— Wiem o tym dobrze — odezwała 
się jedna z niewiast. — Rok temu było 
u mnie to samo. Wczoraj jakbv jeszcze 
mój robaczek był zdrowiuteńki, a dziś 
już po nim. Jak to jest, proszę pani, że 
w dziecku tyle życia, co w zapalonej 
zapałce ? 

— Dobrze powiedzieliście! Życie dzie- 
cka często wisi na włosku i czasem tyl- 


ko udaje się lekarzowi uratować je. 
Najwięcej zaś wypadków śmiertelnych 
jest wskutek niedopatrzenia oraz złej 
pielęgnacji dzieci i niemowląt, właśnie 
w okresie odstawiania dzieci od piersi 
latem, przejścia na pokarm mieszany, 
lub całkowicie sztuczny, Aby tak kar- 
mić i zdrowo karmić, trzeba mieć dużo 
doświadczenia, trzeba wiedzieć co dzie- 
cku szkodzi, a o tym porozmawiamy 
nastepnym razem — zakończyłam po- 
gadankę. 


* * * 


W powrotnej drodze zatrzymałam się 
kilkakrotnie jeszcze wskutek defektów 
w motorze, to znów dla zaopatrzenia 
się w świeże produkty na dalszą drogę. 

W jednej z chat, bardzo porządnie i 

czvsto utrzymanej, zastaję taki obra- 
zek: 

Kobieta siedzi na krześle, przy niej 
może dwuletni chłopczyk i ssie jeszcze 
pierś. 

— Jakto, matko, takiego dużego 
chłopaka jeszcze karmicie piersią? — 
rzucam pytanie. 


— Kiedy to takie słabowite chłopa- 
czysko, a strasznie rozkapryszone — 
słyszę w odpowiedzi. — Płacze, krzy- 
czy, tupie nogami, gdy piersi nie dosta- 
nie, a przytem ma konwulsje, więc jak 
tu dzieciaka mlekiem matki nie leczyć? 

— W tvm wieku pokarm matki już 
nie jest pokarmem dobrym. Odwrotnie 
jest szkodliwe, gdyż jęst niewystarcza- 
jące i wyjałowione. Dziecko można kar- 
mić najwyżej do 10 miesięcy i to już 
od czwartego lub piątego miesiąca trze- 
ba dokarmiać kleikiem owsianym. zup- 
ką jarzynową, krowim mlekiem, sokami 
z warzyw czy owoców itp. W ten Spo- 
sób odzwyczajamy dziecko od piersi, 

Przvglądam się Piotrusiowi. Cerę ma 
blada i-jest dzieckiem bardzo nerwo- 
wym. W dalszej rozmowie z matką 
okazało się jeszcze, że chodzi do pracy 
i na kilka godzin zostawia chłopca pod 
onieką starszej córeczki Anusi. Ta zaś 
nie mogąc dać sobie rady z krzykaczem, 
uspakaja go smoczkiem z cukrem. lub 
też wywarem z maku. Nic dziwnego, 
że dziecko potem jest stale jak po nar- 
kozie oszołomione. nerwowe i płaczliwe. 

Biednv Piotruś! Nie rozumie, że od 
niemowlęctwa jest krzywdzonv! 

M. Malinowska 


Rady dla zbieraczy ziół 


Tatarak pospolity (szuwar—lepiech 
Kalmus). Rośnie na brzegach stawów, 
rzek i sadzawek. Zbiera się kłącze wcze- 
sną wiosną lub późną jesienią. Po wyr- 
waniu kłączy z błota, należy obmyć je 
dokładnie, zeskrobać ciemną skórkę; 
pokrajane drobno suszy się w cieniu w 
przewiewnym miejscu. Można go też 
suszyć w letnim piekarniku, lub po 
chlebie w piecu. Dokładnie wysuszony 
przechowuje się w puszkach blasza- 
nych. 

Wyvwar z kłączy używa się zewnetrz- 
nie do płukania oczu, przv wrzodach, 
jak również dolewa się do kąpieli w 
chorobach kobiecych, oraz do mycia 
głowy przy wypadaniu włosów. 

Wewnętrznie jako proszek lub napar 
w chorobach narządów trawienia, żół- 
ci, nerek, febrze, wodnej puchlinie, ar- 
tretyźmie, reum.tyżmie. 

Rzepik pospolity, Rośnie na suchej 
ziemi, na miedzach, pod płotami, przy 
drogach. Dorasta do 1 mtr. wysokości, 
łodvga okrągła, owłosiona, liście szor- 
stkie owłosione, kwiatki blado-żółte, 
drobne zebrane w kłos. Nasiona szcze- 
ciniaste, po dojrzeniu czepiają się ubra- 
nia. Zbierać lipiec, sierpień całe ziele Z 
liśćmi i kwiatami. Suszyć w cieniu w 
przewiewie szybko. Przechować w na- 
czvniu zamkniętym. 

Użytek z ziela i kwiatu w naparze, a 
wywar z korzeni przy zaziębieniach, za- 
paleniu gardła — cierpieniach wątroby, 
reumatyżmie. 

Zewnętrznie do trudno gojących się 
ran jako okłady i przy wrzodach. 


Ślaz lekarski. Rośnie na wilgotnych 
miejscach w rowach, ogrodach. na łą- 
kach. Łodysi biało-wełniste. liście na 
długich ogonkach, kwiatki blado-różo- 
we, lub białe. Zbierać całe kwiaty z kie- 
lichem- jak zaczną kwitnąć — łodygi 
tracące liście — przed zimą, a liście — 
przed zakwitnieniem; korzeń w jesieni 


lub na wiosnę, wymyty dobrze, obrać z 
wierzchniej skórki krajać drobno — 
przechowywać w suchym miejscu. Uży- 
tek przeważnie z korzeni — odwar na 
katar dróg oddechowych, nieżvt kiszek, 
krwawą biegunkę, w cierpieniach dróg 
moczowych, przeciw białym upławom. 
Zewnętrznie do płukania gardła,. do 
przemywania oczu przy zapaleniu Spo- 
jówek,. Na t. zw. ieaczmień skuteczny 
Środek: . pół łyżki kwiatu gotować 5 
minut w % ltr. wody — przecedzić, do- 
dając 5 kropli spirytusu kamforowego. 


Malwa czarna. Znany kwiat wysoki, 
ogrodowy. W lecznictwie używany tyl- 
ko kwiat czarnej lub ciemno-brunatnej 
malwy. Zbierać tylko kwiat, bez pod- 
stawki kielicha przed zupełnym rozkwi- 
tem — suszyć pojedyńczo — by kwia- 
ty nie leżały na sobie i nie dotykały 
się. Używa się napar na okłady miejsc 
spuchniętych: jako herbata na zafleg- 
mienie przy kaszlu i chrypce, przy za- 
paleniu oczu — jako okład, 


Kurzyślad pólny (Kuroślep, Kurzy- 
mor). Rośnie w miejscach słonecznych, 
między zbożem. Zbierać całe ziele, su- 
szyć w cieniu w przewiewie. 

Działa moczopędnie, lekko rozwalnia- 
iąco, czyści krew. Należy używać w ma- 
łej ilości, gdyż działa dość silnie, Uży- 
wa się w chorobach wątroby, przy ka- 
mieniach nerkowych, w żółtaczce, pa- 
daczce, do okładów na wrzody; jako 
lewatywy przy zaparciu stolca. 


„Człowiek jest wtedy najszczęśliwszy, 
kiedy dookoła siebie widzi to, co nosi 


w sobie samym, 
Bolesław Prus 
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Jak powstaje grużlica ? 
a 

Gruźlica jest u nas najczęstszą przy- 
czyną zgonow i inwalidztwa oraz całego 
szeregu różnych cierpień. Jest, można 
śmiato powiedzieć straszną plagą Spo- 
łeczną, Przed wojną na każde 1000 
mieszkańców umieraiło na gruźlicę 16 
osób rocznie. Służba zdrowia czyni sku- 
teczne starania celem zmniejszenia 
umieralności na tę przykrą dla społe- 
czeństwa chorobę, 

Gruźlicę wywołuje mała bakteria, 
zwana lasecznikiem Kocha. Uczony nie- 
miecki odkrył ją w 1882 roku. Badana 
pod mikroskopem ma wygląd laseczki. 
W plwocinie chorego na udzielającą Się 
grużlicę znajdujemy bardzo dużo tycu 
laseczek, Lasecznik jest bardzo odpor- 
ny. Ani zamrażanie, ani krótkotrwale 
wysuszenie nie niszczy go. 4ab:ja go 
natomiast ciepło: temperatura 80 stopni 
po 5 minutach, zaś promienie siońca Juz 
po dwoch godzinach. Ze środków che- 
micznych b% kwas karbolowy zabija la- 
secznika po 5 minutach, Sublimat w 
rozcieńczeniu 1:1000 po 24 godzinach. 

Lasecznik zawiera w sobie jady, któ- 
rymi zatruwa organizm, wywoduje w 
budowie tkanek zmiany, zwane gruzel- 
kamı, stąd nazwa gruzlica 

Gruźlnca jest zarazliwa i zawsze pow- 
staje przez zakazenie, źarazki mogą Się 
przenosić z jednej osoby na arugą 
przez rankę w naskórku, przez drugi 
oddechowe i przez drogi pokarmowe 
(nos, jama ustna, tchawica). Gruźlica 
prawie wyiącznie udziela się przez dro- 
gi oddechowe. Każdy cziowiek, mówiąc, 
rozpryskuje wokół Siebie kropelki s1- 
ny a z nimi razem zarazki gruźlicy. W 
większym jeszcze stopniu odbywa Się 
rozrzucanie lasecznikow podczas kaszlu, 
Dla tych względów nalezy uczyć dzieci, 
aby nauczyły się zasłaniac chustką usta 
w momencie kaszlania. A druga ważna 
sprawa to znowu przyzwyczajenie za- 
rowno dzieci jak starszych do kultural- 
nego plucia tylko do spluwaczek, lub w 
ostateczności do chusteczki, a nie gdzie- 
kolwiek. 

Lasecznik gruźlicy wypluty lub wy- 
kasiany na ziemię może wyscnnąć a po- 
tem wyschnięty może być roznoszony 
razem z kurzem i dostać Slę z powie- 
trzem do drog oddechowych, | 

Dostanie się lasecznika do organiz- 
mu cziowieka mozliwe jest rowniez 
przez drogi pokarmowe, Dzieje się to 
przy Spozywaniu pokarmu a zwiaszcza 
surowego mleka, W specjalnych zlew- 
niach zostaje mleko przed rozprowa- 
dzeniem do sklepow spozywczych odka- 
żane na drodze t. zw. pasteuryzacji, 
ktora polega na ogrzaniu mleka do (U 
st. C., celem zabicia laseczników. "Tak 
przygotowane mleko rozlewa Się do 
specjalnych butelek, hermetycznie zam- 
kniętych i wtedy można bezpiecznie pic 
bez przegotowania, : f 

Poznanie sposobu powstawania gruz- 
licy jest potrzebne do umiejętnego jej 
zwalczania, S. Szamota 


Groby przedhistoryczne 


W roku bieżącym prowadzono w dal- 
szym ciągu badania grobów przedhisto- 
rycznych w Lutomiersku pod Łodzią. 
Odkryto ponad dwadzieścia grobów, 
tak że ogólna ilość znanych dotąd gro- 
bów wzrosła w Lutomiersku do liczby 
około 125. Cmentarzysko w Lutomier- 
‘sku sięga czasów Bolesława Chrobrego 
i Mieszka II a dostarczyło niezwykłej 
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ilości broni i ozdób, w dużej mierze po- 
chodzenia obcego: ruskiego (kijow- 
skiego), przyuralskiego, syberyjskiego, 
skandynawskiego, niemieckiego i wę- 
gierskiego. 

Podobne badania były i są jeszcze 
prowadzone w  Młodzikowie powiat 
Środa Wielkopolska, gdzie rozkopywa- 
ne jest cmentarzysko z okresu późno 
lateńskiego i rzymskiego. Liczba gro- 
bów dotychczas rozkopanych wynosi 
202, Na wyposażenie grobów składały 
się kabłączki skroniowe, okucie wiadra, 
sprzączka do pasa, ołowiana kula z za- 
chowanym drzewem w wydrążonym 
otworze i t, p. Na uwagę zasługuje 
grób rycerza, wyposażony w rodzaj 
krótkiej szabli, krótką pikę, sztylet w 
pochewce, sprzączkę do pasa, krzesiwo 
kabłąkowe oraz osełkę kamienną. Do- 
tychczasowe dane pozwalają datować 
cmentarzysko na XI—XII wiek. 

Przeprowadzono także badania w 
Gieczu w powiecie średzkim, gdzie roz- 
kopano część wału grodziska. Stwier- 
dzono, że wał był budowany w kon- 
strukcji rusztowej (bierwiona są ukła- 
dane na przemian poprzecznie i podłuż- 
nie). Liczne znalezione zabytki potwier. 
dzają wysoką kulturę materialną ów- 
czesnych mieszkańców grodu — w cza- 
sie od X do XIII wieku, 


Odbudowa kościołów 
Warszawy 


Rada Prymasowska Odbudowy Koś- 
ciołów Warszawy przystąpiła, podob- 
nie jak w latach ubiegłych, do zorgani- 
zowania trzeciej skolei Wielkiej Lote- 
rii Fantowej. 

-Nie trzeba chyba  katolikom-Pola- 
kom przypominać o konieczności odbu- 
dowy kościołów stolicy. Warszawa ro- 
śnie, Warszawa odbudowuje się z gru- 
zów i ruin dzień po dniu. 

Jednocześnie wraz z odbudową gma- 
chów Warszawy i budowa nowych dziel- 
nic dźwigają sie także z ruin kościoły 
warszawskie. Aby zwiększyć wpływy 
pieniężne na ten wielki i szlachetny cel 
Rada Prymasowska Odbudowy Kościo- 
łów Warszawy tegoroczną loterię zor- 
ganizowała w ten sposób, iż zwiększo- 
no ilość wygranych. Do wygrania w 
nowej loterii będą 3 samochody oeSsobo- 
we, znacznie większa ilość motocykli, 
maszyn do pisania, radioodbiorniki, ro- 
wery, kupony odzieżowe, bielizna, por- 
celana i inne. 

Na każde dziesięć losów  rozprowa- 
dzonych w jednej parafii, na które nie 
padłaby żadna wygrana, wyznaczone 
zostały t. zw. fanty pocieszenia. Spo- 
dziewamy się, że i tym razem Loteria 
Rady Prymasowskiej O. K. W. spotka 
się z ogólnym uznaniem i poparciem. 

Losy w cenie 250 zł, nabywać można 
w Biurze Rady Prymasowskiej Odbu- 
dowy Kościołów Warszawy (Warszawa, 
ul. Nowogrodzka 49), we wszystkich 
parafiach w całym kraju oraz w ko- 
lekturach większych miast. Apelujemy 
do wszystkich katolików, do czytelni- 
ków Ładu Bożego, aby każdy z nich 
nietylko zakupił los loteryjny dla sie- 
bie, ale także na terenie swej parafii, 
gromady czy miasta starał Się rozpro- 
wadzić jak największą ilość losów. Pa- 
miętajcie: Warszawa, Nowogrodzka 49. 
W ręku każdego katolika — los Trze- 
ciej Wielkiej Loterii Fantowej Rady 
Prymasowskiej Odbudowy Kościołów 
Warszawy. 
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Z kraju i ze Świata 


W ŁODZI odbyła się uroczystość uruchomie- 
nia wielkiej drukarskicj maszyny rotacyjnej, 
wyremontowanej i oddanej do użytku dla ucz- 
czenia Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości. 


W GUBINIE nad Nysą manifestowali współ- 
nie na rzecz pokoju i przyjaźni polscy i nie- 
imicccy b. więżniowie polityczni. Uroczystoso 
zumieniła się manifestację na rzecz przyjaźni 
polsko-niemieckiej. 


RADA MINISTRÓW ZSRR podjęła uchwałę o 
budowie na długości 1.100 km. kanału turk- 
imeńskiego, który połączy rzekę Amu-Daria z 
Krausnowodzkiem i nawodni olbrzymie przestrze- 
nie południowych obszarów równiny nadkaspij- 
skiej zachodniej Turkmenii i zachodniej części 
pustyni Kara-Kum. Łączna powierzchnia nie- 
urodzajnej do tego czasu pustyni, która ule- 
gnie nawodnieniu i przeobrażeniu w urodzajną, 
wynosi 8.300.000 ha. 


47 POLAKÓW wysiedlonych przez rząd frn- 
cuski przybyło do Warszawy, gdzie zostal 
przyjęci nader serdecznie przez mieszkańców 
stolicy. 


W WARSZAWIE odbyła się uroczystość 
wmurowania aktu erekcyjnego w fundamenty 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Akt 
erckcyjny wmurowano w fundamenty pierw- 
szego bloku MDM, który stanie wzdłuż ul. 
Marszałkowskiej pomiędzy ul. Śniadeckich a 
PI. Zbawiciela. 


W ZWIAZKU Z PIĄTA ROCZNICA zgonu 
wielkiego artysty dramatycznego Stefana dJa- 
racza w Warszawie na cmentarzu powązkow- 
skim w kwaterze zasłużonych *kłolaków mastą- 
piło odsłonięcie pomnika na grobie zmarłego. 
W uroczystości tej wzięli udział liczni przedsta- 
wiciele świata artystycznego Oraz członkowie 
Związków Zawodowych. Frzemówienie oOkolicz- 
nościowe wygłosił wiceminister 
Sztuki Sokorski. 


Kultury i 


W LICZNYCI MIEJSCOWOŚCIACH  £UL- 
SKI odbyły się uroczystości powitania powra- 
cających wojskowych garnizonów z obozów let- 
nich ćwiczeń. W wielu miejscach przy powita- 
niu najdzielniejszym i najbardziej pracowitym 
w wyszkoleniu żołnierzom, podoficerom i ofi- 
cecrom Wojska Polskiego były wręczone cenne 
upominki. 


W KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ zginą! 
prof. dr Ernest Sym, jeden z najwybitniejszych 
biochemików polskich, kierownik Zakładu Che- 
mii Fizjologicznej Akademii Medycznej w War- 
szawie. 


Z życia katolickiego 


W Krakowie 


w kaplicy Butorege w Katedrze Wawelskiej 
odkryto cenne dzieła Sztuki. Już przed kilku 
miesiącami odkryto tu pod zeszłowieczną poll- 
chromią piękne malowidła renesansowe z AVI 
wieku. Obecnie przypadkowo pod posadzką 
znaleziono przed ołtarzem płytę grobowcową zZ 
roku 1424 z wyrytą postacią duchownego i częś. 
ciowo zaturtym napisem dokoła. Jest to za- 
pewne grób członka kolegium misjonarzy, któ- 
rzy w owym czasie odprawiali tu nabożeństwa. 
Ponadto w podziemiu natrafiono na dwie trum- 
ny z XVII wieku, zapewne ze zwłokumi dwóch 
osób z rodziny Tarnowskich. 


W Płocku 


istnieje Muzem Diecezjalne doskonale zorgani- 
zowance. Posiada bogate zbiory pasów słuckich, 
rzeźbę i malarstwo średniowieczne, wreszcie 
tworzywo artystyczne okolicznego ludu, 


WROCŁAW. Wieże katedry. 


„Legenda o wieży katedry wrocławskiej 


Na południowej Ścianie wieży kate- 
dry wrocławskiej można zauważyć ni- 
szę, podobną do małego okna, z które- 
go jakby wychyla się kamienna głowa. 
Trzy są na jej temat legendy. 

Jedna opowiada, że jest to głowa 
strażnika, który w czasie pożaru kate- 
dry wołał o pomoe i spalił się, nie mo- 
gąc wyjąć swej głowy ze zbyt małego 
otworu. 

Druga legenda mówi, że jest to gło- 
wa świętokradcy, który razem z kole- 
gami zakradł się nocą do katedry, a 
gdy ich wykryto, chciał uciec przez 
okno i skamieniał ze strachu. 

Znów trzecia legenda mówi, że we 
Wrocławiu mieszkał złotnik; pracował 
u niego przystojny, choć hardy i lekko- 
myślny młodzieniec, który zakochał się 
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w córce złotnika. Lecz ten ani nie 
chciał słyszeć o ich małżeństwie, i ka- 
zał mu opuścić swój dom, co też mło- 
dzieniec uczynił. Długo wędrował po 
okolicy i nigdzie nie mógł znaleźć pra- 
cy; wreszcie przystał do rozbójników, 
dzięki którym wzbogacił się i przybył 
do złotnika już teraz bogaty. Gdy złot- 
nik wykrył jego kilkuletnie postępowa- 
nie, wyrzucił go z domu, a wtedy mło- 
dzieniec podpalił jego dom, co spowo- 
dowało wielki pożar miasta. Młodzie- 
niec skrył się wtedy na wieżę katedry, 
skąd patrzył na ogień przez małe okien- 
ko, które zaczęło się powoli zaciskać i 
tak jego głowa została w nim do dziś. 


>< 
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W Górce Duchownej 


w dniu 3 września odbyły się uroczystości od- 
pustowe ku czci Matki Boskiej Góreckiej. Po 
odprawieniu mszy, wotywy i sumy uroczystość 
została zakończona nieszporami, W czasie całe- 
go dnia pątnicy przystepowali do Sakramentu 
Pokuty. Licznie przybyli kaplani rozdawali Ko- 
munię świętą. We wnętrzu kościoła panował 
nastrój poważny, nastrój skupienia i modlitwy. 
Koło kościoła na specjalnie przygotowanym 
placu sprzedawano dewocjonalia, a nadto zor- 
ganizowano punkty żywnościowe, celem Za0pa- 
trzenia licznych pielgrzymów w żywność, 


W Orłowie 


oddana została do użytku wiernych rozbudowa- 
na zabytkowa Świątynia, 42 m. długa, 15 m. 
szeroka i 10 m. wysoka. Cmy kościół może po- 
mieścić 3 tysiące parafian, Fundamenty kościo- 
ła położono 8 września 1948 roku, kamień we- 
gielny poświęcono 29 września tegoż roku, a 
krycie dachu zakończono w czerwcu 1949 roku. 
Uroczyste poświęcenie Świątyni odbyło się w 
kwietniu rb. Na przebudowę kościoła parafia- 
nie nietylko dali składki pieniężne, lecz także 
ofiarowali bezpłatną pracę. W głównym otarzu 
znajduje sie piekny obraz Matki Boskiej Bole- 
snej. 
W Chojnicach 

odbył się odpust ku cze sw. Jana Chrzciciela 
— pamięci Jego męczeńskiej śmierci. Uroczy- 
stości poprzedziły tygodniowe rekolekcje, Na 
zakończenie uroczystości przybył J. E. Ms, Bı- 
skup Czapliński z Pelplina, sufragan diecezji 
cheimińskiej, wygłaszając kazanie i celebrując 
Mszę pontyfikalną. ha 


W Teheranie 
stolicy Persji żyją Oadawna Katolicy obrządku 


chaldejskiego. Są to potomkowie heretyckich 
nestorian, którzy uznali z powiotem dogmat 
katolicki i prymat Stolicy Apostolskiej, lecz za- 
chowali swój wschodni obrządek, Ostatnio 0d- 
była się taum uroczystość konsekracji katedry 
chaldejskiej. Na uroczystość tę przybys pa- 
triarcha z Mabilonu, którego w Teheranie przyj- 
mowal delegat apostolski w otoczeniu ducho- 
wieństwa i misjonarzy katolickich. W czasie s0- 
lennego nabozeństwa odczytano telegram Z 
błogosławienstwem Ojca świętego. Budowa ka- 
tedry trwała pięć lat. Główny ©łturz z alaba- 
stru poświęcony jest czci Św. Józefa, patronus 
świątyni, boczne zaś Matce Boskiej i Sercu Je- 
zusa. 
W Norwegii 

słynny rzeżbiarz Skuuuynauw.i Krystian Peter- 
son, profesor jednego z uniwersytetów norwe- 
skich przeszedł na łono Kościoła Katoliekiego. 
Po nawróceniu niezwłocznie wyrzeżbił wspa- 
niałą statuę M. Boskiej jako „Madonnę  Stu- 
dentów“ oraz figurę św. bernadetty. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
6. p. 
Drowi STANISŁAWOW1 
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stwu, kolegom i znajomym zmarłego oraz za 
nadesłane kondolencje — serdeczne  podzięko- 
wania składa 
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POTRZEBNA pomoc domowa od zaraz. Nie- 
szawa, Znamierowska, lekarz-dentysta. 
(Nr. 92) 


KURSY KROJU I SZYCIA OLSZEWSKIEJ - 
KUNTZE wyuczają na samodzielne krawczynie, 
Dla dorosłych system skrócony. Zapisy uczen- 
nic: Włocławek, ul. Zduńska 6. Tam. pracow- 
nia krawiecka. (Nr. 93) 
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